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ZACNY PRAŁACIE. 


Gm na Ciebie poglądał, okiem reszty swiata, 
Czciłem w Tobie Proboszcza, Kustosza, Opata; 
Dziś lepiey rozpatrzony w Twey zacney Osobie, 
Więcey niż tamto wszystko Ciebie, cenię w Tobie, 
Cenię słodki charakter, serce dobroczynne; 

Cenię rozum wzniesiony, nad przesądy gminne ; 
Cenię wiadomość rzeczy świeckich, i duchownych , 
Cenię gust naak pieknych, È nauk gruntownych, 
Ktory gdy Cie z zaszczytem między ludźmi wstawia, 
W chwilach wolnego czasu, mile Cię zabawia. 
Cenię bystra przenikłość, przymiot Geniuszy; 

Cehię mocną wymowę, obraz mocney duszy, 

I widzę te Twa godność, chociaż znaczna z siebie, 
Mniey Ci daie zaszczytu, niż bierze od ciebie. 
Widzę że Ci ią nato twe przymioty dały; 

By osute iey blaskiem, widoczniey iaśniaty, 
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Gdy słońce pierwsze na swiat wynosząc promienie, 

Ż widoczney nam natury noc ponurą żenie, 
Rzuca w ten czas blask równy, tak na róże wonne ș 
Jak i na suche osty, i na chwasty płonne; 
Lecz gdy pierwsze pysznemi kolory bogaci, 
Wódrugich odkrywa szpetność , chaniebney postaci, 
Pokienoc wszystko szatą okcywałaą ciemną, 
Nie był w ten czas ost szpctnym, ni roża przyiemną, 
Dopiero gdy błyszczące padty na nie zorze, 
Ost pokażał sie ostem, slicznym kwiatem, roze, 
Tak do poki są w cieniach życia prywatnego , 
Mało co więcey znaczy, cnotliwy od złego. 
Lecz gdy na nich los rzuci blask chonorów żywy, 
Zły wzgardę wszystkich zyska, szacunek enotliwy, 
Tym ostatnim Ty iestes', stopien znakomity , 
Stawia wszystkim na widok, własne Twe zaszczyty , 
I mowi że zapewne wyżey staniesz ieszcze, 
To iest życzenie mole, to przeczucie wieszcze. 
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W dzień nowego Roku. 


W Sees dziś cny Prałacie sźczescia sobie życzą, 
Czyliż dla tego wszyscy, szczęscie odziedziczą ? 
Nie... . Bo choć wszystkim droga do szczęscia otwarta, 
Nie będzie ten szczesliwym , kto szczęscia nie warta. 
Kto kolwiek w mgle przesądów, błaka się iak ciemny , 
„Ktokolwiek serce ciasne, umysł ma nikczemny, 
Ktokolwiek w całym swiecie, siebie tylko widzi, 

A innych lub ma za nie, lub też nienawidzi. 

Ten choc dzierży chonory, obfituie w słocie, 
ŚSzczęsliwym iest na pozor, a nędznym w istocie, 

Ten wzgardzony od wszystkich, i obmierzły sobie, 
Nayprzykrzeyszego wroga, wswoiey ma osobie , 
Szczescie ma żrżodło w sercu; iego serce schnące, 
Lub żadnych niema czuciów, łub tylko dręczące. 

Same iest wsrzod towarzystwa, a bez przyiaciela 
Nie potrzgbaż się nudzić na łonie wesela. 

Lecz kto życie prowadząc, poczciwe i czynne, 

Ma rozum oswiecony, serce dobroczynne, 

Kto miłością, i ludzi, i nauk natchnięty, 
Przyiemnym iest dobrocią (a sławnym tałęty, 

Kto iest mądrym bez dumy, bez dziwactw cnotliwym , 
Stowem podobny Tobie, musi bydź szczęsliwym, 
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Z mędrców ktorzy na łonie Grecyi powstali, 

Jedni w swiatłym rozumie szczęscie zakładali, 

Jnni w statecznym zdrowiu, inni wmnogim złocie, 
Szkoła Zenona w samey szukała go cnocie. 

Moim zdaniem do szczęscia — prozno więcey gadać ms 
Naylepiey iost te wszystko, tak iak Ty posiadac 
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